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Wielebni Bracia! 


Głęboką zostaliśmy przejęci radością, żeśmy wczoraj 
za pomocą Boga mogli przyznać cześć i obrządek świę- 
tym przynależny dwudziestu siedmiu nieustraszonym 
bohaterom naszćj boskićj religii, i to jeszcze, Was mając 
przy boku, Was, którzy tylu enotami i taką pobożnością 
jaśniejąc, powołani podzielać z Nami troski pośród tak 
smutnych czasów, walczycie mężnie za. dom Izraela i 
jesteście dla Nas niewyczerpaną pociechą, nieprzemożną 
podporą. Dałby Bóg, byśmy, opływając w tćj radości, 
nie potrzebowali zkądinąd obawiać się żałoby i zasmu- 
cenia z innćj strony! Zaiste, nie możemy być wolnymi 
od boleści i troski, patrząc na ciosy, na smutne i opła- 
kane klęski, któremi Kościół katolicki, a nawet spółe- 
czeństwo świeckie zewsząd niegodnie otoczone i zagro- 
żone z wielkióm dusz niebezpieczeństwem. Znacie 
zaprawdę, Wielebni Bracia, tę nieprzebłaganą wojnę 
wypowiedzianą całćj wierze katolickićj przez tych sa- 
mych ludzi, co jako nieprzyjaciele Jezusa Chrystusa, 
nie cierpiąc zdrowćj nauki, związani ściśle sojuszem, 
nie nie znają, wszystkiemu bluźnią, i zamierzają wstrząść 
zasady spółeczeństwa ludzkiego, co więcćj, wywrócić 
je do szczętu, gdyby to było podobném, zepsować su- 
mienie i serce, napoić je zgubnemi błędami i oderwać 
od katolickićj religii. 

Ci to niecni knowacze zdrady, ci zausznicy kłamstwa 
nie przestają wywłóczyć z ciemności potwornych błędów 
dawnych czasów, tylokrotnie odpieranych i pognębionych 
najrozumniejszemi, najuczeńszemi pismami, a potępianych 
« najsurowszemi wyrokami Kościoła; nie przestają szerzyć 
ich, przybierając w osłony i wyrazy coraz nowe a obłu- 
dne, nie przestają, rozsiewać ich gdzie mogą i jak 
mogą. Tym ohydnym i prawdziwie szatańskim pod- 
stępem plugawią i przekręcają wszelką naukę, rozle- 
wają na zgubę Bii jad śmiertelny; schlebiają rozkieł- 
znanćj swywoli najbrzydszych namiętności; przewracają 
porządek religijny i spółeczny; usiłują obalić wszystkie 
wyobrażenia prawa, prawdy, sprawiedliwości, uczciwości 
i religii i w śmiech obracają, na szyderstwo podają, 
na wzgardę, naukę i święte przykazania Chrystusa. 

zdryga się dusza ze wstrętem i zgrozą, by nie do- 
tknąć choćby mimochodem głównych zasad tych zara- 
źliwych błędów, któremi ludzie w nieszczęsnych cza- 
sach naszych, zawichrzają wszystkie boskie i ludzkie 
sprawy. 

Wszyscy wiecie, Wielebni Bracia, że ci ludzie zry- 
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wają do nitki węzły konieczne, któremi z woli Boga 
wiąże się świat przyrodzony z nadprzyrodzonym, i że 
tém samém wywracają i niweczą cechę właściwą, pra- 
wdziwą i prawowitą objawienia bożego, powagę, ustrój 
i władzę Kościoła. I tak daleko zapuszczają się w zu- 
chwalstwie swych wyobrażeń, że bez obawy zaprzeczają 
swywolnie wszelką prawdę, wszelkie prawo, wszelką 
władzę, wszelkie ustawy pochodzenia boskiego; nie 
wstydzą się twierdzić, że nauki filozośii i moralnej, ró- 
wnież jak prawa świeckie mogą i powinny być nieza- 
wisłe od objawienia, być niepodiegłemi powadze Kościoła; 
że Kościół nie jest spółecznością prawdziwą, doskonałą 
i zupełnie wolną, i że się nie może opierać na właści- 
wych sobie prawach niezmiennych, przekazanych sobie 
przez boskiego Założyciela; ale, że zależy od władzy 
świeckićj określić prawa Kościołą i oznaczyć jak dalece 
tenże ich używać może. Ztąd błędne wyprowadzają 
wnioski, że władza świecka ma prawo.yytrącać się do 
spraw duchownych, do karności i zarządu kościelnego, 
do praktyk i rozporządzeń religijnych „a, nawet, że może 
wzbronić przełożonym i ludom wiernypiznosić się do- 
wolnie i wzajemnie z Biskupem Rzymskim, który z Bo- 
żego rządu Pasterzem Najwyższym całego Kościoła 
postanowion jest; i to w tym celu, by zerwać tę ko- 
nieczną a ścisłą jedność, która z Bożego zrządzenia 
samego Zbawiciela naszego, ma łączyć członki misty- 
cznego ciała Chrystusa, z Jego Głową świętą. Głoszą 
bezczelnie, podstępnie i kłamliwie przed swiatem, że 
słudzy Kościoła i Biskup Rzymski powinni być obrani 
ze wszystkich praw i z wszelkićj władzy doczesnćj. 
Okrom tego, nie wahają się w swój niepojętćj bez- 
czelności twierdzić, że nietylko ubjawienie boże na nie 
się nie zda, ale, że wbrew szkodzi doskonaleniu czło- 
wieka, że samo jest niedostateczne, a więc i ulega usta- 
wiecznemu i nieograniczonemu postępowi, który ma iść 
zawsze w parze 4 postępem rozumu ludzkiego. I dla 
tego twierdzą zuchwale, że proroctwa i cuda wykładane 
i opowiadane przez księgi święte są bajkami poetów, 
że święte tajemnice naszćj wiary są owocem filozofi- 
cznych badań, że boskie księgi starego i nowego zą- 
konu tylko mythologią zawierają, i że, o zgrozo, nasz 
Pan Jezus Chrystus jest tylko bajecznóm marzeniem. 
A więc burzliwe te popleczniki przewrotnych opinii 
utrzymują, że prawa moralne nie potrzebują boskiego 
uświęcenia, że nie potrzeba, aby prawa ludzkie się 
stósowały do prawa natury, by odbierały od Boga moe 
obowięzującą, twierdzą wręcz, że nie ma cale prawa 
bożego. Co więcćj, przeczą wszelkiemu wpływowi Boga 
na świat i na człowieka i zuchwale wołają, że rozum 
ludzki bez powagi bożćj jest jedynym sędzią prawdy 
i fałszu, dobra i zła; że sam sobie jest prawem, i że 
wystarcza przyrodzonemi władzami do zapewnienią 
szczęścią dla człowieka i narodów. Zdradliwie wszy- 
stkie prawdy religii odnosząc do przyrodzonćj władzy 
człowieka, przyznają zarazem każdemu człowiekowi 
rodzaj pierworodnego prawa, mocą którego może wolno 
myśleć i mówić o sprawach religii, eo chce, i oddawać 


Bóstwu cześć i służbę, 
jego spodoba. 

Co więcćj, posuwają się do tego stopnia niezbożności 
i bezwstydu, że szturm do nieba przypuszczają i Boga 
samego zaprzeć usiłują. Zaiste w złości swój, którćj 
chyba ich głapstwo wyrówna, bezczelnie twierdzą, że 
Bóstwo najwyższe, pełne mądrości i opatrzności, nie 
różni się niczćm od całości rzeczy stworzonych; że Bóg 
jest to samo co przyroda i jak ona, zmianom ulega; 
że wszystko Bogiem jest, że Bóg jest tą samą istotą, 
tą samą rzeczą co świat, i że ztąd żadnój nie ma ró- 
żnicy pomiędzy duchem a ciałem, pomiędzy konieczno- 
ścią a wolnością, pomiędzy prawdą a błędem, pomię- 
dzy dobrém a złóm, pomiędzy prawem a bezprawiem. 
Zaiste nie można sobie wystawić nic bezrozumniejszego, 
nie bezbożniejszego, nie sprzeczniejszego samemu ro- 
zumowi. Naigrawają się z powagi i prawa z taką 
swywolą, że bezwstydnie twierdzą, iż wszelka powagą 
polega jedynie na liczbie i na sile fizycznćj, że prawo 
na czynie dopełnionym, że powinności człowieka są 
czczym wyrazem i że wszystkie uczynki człowieka same 
w sobie mają władzę i powagę prawa. 

A dodając dalćj kłamstwo do kłamstwa, obłąd do 
obłędu, depcząe nogami wszelką władzę prawa, wszel- 
kie uświęcone prawa, wszelkie zobowiązania, wszelkie 
powinności, nie wahają stawiać w miejsce rzeczywi- 
stego i świętego prawa, kłamliwe i złudne prawo siły 
i naginać porządek ducha pod władzę siły fizycznćj. 
Nie uznają innćj siły jak tę, która w ciele początek 
bierze i na niém- się opiera. Dla nich moralnością i 
zaszczytem wszelkim zgrabiać bogactwa w jakibądź 
sposób i nasycać wszystkie namiętności zepsucia. Temi 


jaka się najwięcćj przywidzeniu 


obrzydliwemi zasadami podniecają rokosz ciała prze-- 


ciw duchowi, utrzymują i podniecają go, nadają mu 
prawa i przyrodzone przywileje, które ich zdaniem 
zapoznała nauka katolicka; gardząe tém samém prze- 
strogą apostoła wołającego: Albowiem jeźlibyście według 
ciała żyli pomrzecie, ale jeźlibyście duchem sprawy ciała 
umartwili, żyć będziecie“ (Rzym VIII. 13). Usiłują za- 
grabić i stargać wszelkie prawa uświęconćj własności 
i marzą w przewrotności swego ducha o jakiemś pra- 
wie bez wszelkich granie, które ich zdaniem przysłuża- 
łoby państwu, które jak twierdzą zuchwale, ma stano- 
wić źródło i pierwiastek wszelkiego prawa. 

Ale przebiegając potocznie z boleścią te główne 
błędy naszego nieszczęśliwego czasu, przepominamy 
zwrócić uwagi Wielebni Bracia, na tyle innych błędów 
niemal niezliezonych, które doskonale znacie, a za po- 
mocą których nieprzyjaciele Boga i ludzi usiłują za- 
mięszać i zachwiać spółeezność świętą i spółeczność 
doczesną. Pomijamy te krzywdy, potwarze, obelgi tak 
ciężkie i liczne, któremi bezustannie prześladują sługi 
Kościoła i tój Stolicy apostolskićj. 

Nie mówimy o tćj nieenćj obłudzie, z którą naczel- 
nicy i poplecznicy tego rokoszu i tego zamieszania szeze- 
gólnie we Włoszech, chcą wmówić, iż pragną wolności 
Kościoła podezas gdy z świętokradzkićm zuchwalstwem 
depcą nogami co dzień gorzćj prawa i ustawy Kościoła, 
zagrabiając mu posiadłości, prześladując jego starszyznę 
i kapłany szlachetnie służebne w swóm powołaniu, 
więżąc ich, a wyganiając z zacisza dzieci zakonne i dzie- 
wice poszlubione Bogu, nie wzdrygająe się przed ża- 
dnym zamachem, byle tylko Kościół wtrącić w hanie- 
bną niewolę i zgnieść do szczętu. 

Wy w tćj samćj chwili tak upragnionego i szczegól- 
nie pocieszającego pobytu u Naszego boku, jesteście 
sami świadkami wolności, jakićj dziś zażywają we 
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| Włoszech Bracia nasi wielebni w urzędzie biskupim, 
którzy, walcząc mężnie i stale walkę Pana, doznali 
z wielką Naszą. boleścią przeszkody, by przybyć do 
Nas i połączyć się z Wami, uczestniczyć w tém zebra- 
niu, jak tego gorąco pragnęli, i jak Nam to Arcybi- 
skupi i Biskupi nieszczęśliwćj Italii donieśli w listach 
pełnych miłości i wylania dla Nas i dla Stolicy świętćj. 
Również nie widzicie tutaj żadnego z prałatów Portugalii, 
i boleśnieśmy to uczuli, patrząc na powód trudności, 
które im stanęły na zawadzie w odbyciu podróży do 
Rzymu. Pomijamy również przypomnieć ciężkie zgrozy, 
których się zwolenniey tych przewrotnych nauk dopu- 
ścili, na bolesne zasmucenie Naszego 1 Waszego serca 
również jak wszystkich ludzi poczciwych. 

Nie nie mówimy 6 owym spisku niezbożnym, o owych 
kij i obłudnych zamąchach, któremi usiłują 


wywrócić i zburzyć udzielność doczesną tćj Stolicy 
świętćj. Wolimy raezćj przypomcieć tę przedziwną 
jednomyślność, z którą Wy sami, razem z Starszyzną 
| Wielebną całego świata katolickiego, nie przestawaliście 
| tak w listach do nas pisanych, jak przez listy paster- 
skie do wiernych wydawane, odsłaniać i zbijać te pod- 
stepy, ucząc równocześnie, że ta udzielność doczesna 
Stolicy świętćj została Biskupowi Rzymskiemu szczegól- 
ném zrządzeniem Opatrzności Boskićj nadaną, i że jest 
egien dla tego, aby Biskup Rzymski, nie będąc 
poddanym żadnéj władzy świeckićj, wykonywał w całym 
Kościele z zupełną wolnością najwyższą władzę i go- 
dność, którą za sprawą bożą oblókł go sam nasz Pan 
Jezus Chrystus do rządzenia i prowadzenia całćj trzody 
Pańskićjj aby starał się o wszelkie dobro Kościoła, 
; o potrzebach i pożytku wiernych. 

| Opłakane sprawy, o którycheśmy dotąd do. Was, 


Wielebni Bracia, rzecz mieli, zaiste bołesny przedsta- 
wiają widok. Któż rzeczywiście nie widzi, że tyle 
| niezbożnych nauk, tyle zamachów i szałów zgubnych 
|psowa codzień straszliwićj naród chrześcijański, peha 
jgo na zgubę, uderza na Kościół katolicki, jego zba- 
wienną naukę, jego prawa i ustawy święte, jego po- 
święcone kapłany, szerzy niecnoty i zbrodnie i całe 
przewraca spółeczeństwo świeckie? 

To téż co do Nas, My pomni na obowiązki Nasze 
| apostolskie, pełni troski o zbawienie dusz wszystkich 
narodów powierzonych Nam ze zrządzenia Boskiego, 
jak to, według słów świętego Leona naszego poprze- 
dnika, My inaczej nie możemy prowadzić tych, którzy 
Nam są powierzeni, jak nastawając na tych z gorliwością 
| wiary Zbawiciela, którzy psują innych sami popsuci, 
jak wyrywając z całą surowością ten jad z dusz zdro- 
wych jeszcze, by się nie szerzył dalćj (Epist. VII. ad 
Episcop. per Ital. (Il.); My podnosząc Nasz głos apo- 
stolski w Waszém prześwietnćm gronie, My potępiamy, 
odrzucamy, wyklinamy błędy powyż wyrażone nietylko 
jako przeciwne wierze i nauce katolickićj, prawom 
| byżym i kościelnym, ale jako wbrew sprzeczne z pra- 
(wem natury i sprawiedliwością przyrodzoną i odwieczną, 
| jako niezgodne ze zdrowym rozumem. Co zaś do Was, 

Wielebni Bracia, którzy jesteście solą ziemi, stróżami 
i pasterzami trzody Pana, My Was napominamy i za- 
| klinamy coraz mężnićj, byście trwali 4 Waszą przedzi- 
|wną pobożnością i 4 Wąszą gorliwością biskupia, jak 
| dotąd to czynicie z zaszczytem Waszego urzędu w usu- 
| waniu najtroskliwszóm i najbaczniejszćm wiernych Wam 
| powierzonych od pastwisk zatrutych, byście zwalezali 
'1 zbijali jak dotąd powtórną przewrotność tych nauk 
tak słowem jak pismem. Wiecie zaiste, że tu chodzi 
9 Sprawę najwyższą, bo tu idzie o rzecz naszćj swiętćj 
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wiary, Kościoła katolickiego, jego nauki, zbawienia 
narodów, pokoju i bezpieczeństwa spółeczeństwa lu- 
dzkiego. Dla tego tóż, o ile z Was, nie przestańcie 
nigdy zasłaniać trzody Waszój od zarazy tą klęską, 
nie przestańcie chronić ich rąk i oczu od tych książek 
i dzienników zgubnych, nauczać wiernych świętych za- 
sad naszćj wiary boskićj, napominać ich i przestrzegać, 
by uciekali przed tymi nauczycielami nieprawości, jak 
się ucieka przed spotkaniem węża. Starajcie się i ba- 
czcie z szczególną troskliwością na to, aby duchowień- 
stwo było wychowańe w świętości i nauce, by jaśniało 
wszelkiemi enotami; by młódź obojćj płci kształciła się 
w szlachetności serca; w pobożności i w wszystkich 
innych cnotach; by plan nauk był dobrym i świętym. 
Czuwajcie jaknajtroskliwićj, by do umiejętności i wyż- 
szych ściślejszych nauk nic się nie przymięszało prze- 
ciwnego wierze, religii i dobrym obyczajom. Działajcie 
z odwagą męzką, Wielebni Bracia, a w tém wielkićm 
zamięszaniu czasów, nie traćcie męztwa, ale pewni 
pomocy bożćj, schwyciwszy nieprzeparty puklerz spra- 
wiedliwości i wiary, zbrojni duchownym orężem słowa 
Bożego, nie przestawajcie opierać się zamachom wszy- 
stkich nieprzyjaciół Kościoła katolickiego i Stolicy Apo- 
stolskićej, nie przestajcie kruszyć ich broni, łamać ich 
szyków bojowych. 

Tymczasem zaś, z oczyma dzień i noc w niebo 
wzniesionemi, nie przestawajmy, Wielebni bracia, błagać 


w pokorze serca, najgorętszemi modłami Ojca miłosier- | 


dzia i Boga. wszelkićj pociechy, który oświeca ciemno- 
ści, który z kamieni nawet synów Abrahamowych uczy- 
nić może, nie przestawajmy zarzekać Go przez zasługi 
Jezusa Chrystusa Pana Naszego, Syna Jego jedynego, 
by W SCOĆ prawicę łaskawą nad spółeczeństwem 
chrześcijańskićm i świeckićm, by rozproszył wszystkie 
błędy i niezbożności, oświecił światłem swćj łaski u- 
mysły tych, eo błądzą, nawrócił ich i przywiódł do u- 
znania i upamiętania, zapewnił swemu Kościołowi św. 
pokój pożądany, iżby zyskał po całćj ziemi coraz wię- 
kszy wzrost, by zakwitnął i obfitował na wielu. 
śmy zaś tego tem łatwićj dostąpili, o co prosimy, we- 
źmy za pośredniczkę u Boga najświętszą i Niepokala- 
ną Matkę Boską, Pannę Maryą, która łaski pełna i mi- 
łosierdzia dla ludzi, zawsze wszystkie kruszyła herezye, 
a którćj opieka przed Bogiem nigdy więcćj nie była 
potrzebną. Prośmy o przyczynę także świętego Józefa 
oblubieńca Najświętszćej Panny, świętych apostołów 
Piotra i Pawła i wszystkich mieszkańców niebieskich, 
a mianowicie tych, których imiona z czcią i uwielbie- 
niem co dopiero zapisane czytaliśmy w poczcie świę- 
tych pańskich. 

Zanim zamkniemy rzecz naszą, nie możemy się 
wstrzymać od wynurzenia na nowo Naszćj głębokićj 
pociechy, którą czujemy z powodu Waszego przedzi- 
wnego udziału, Wam, Wielebni bracia, którzy w przy- 
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, Ci jawnie wyraz uczucia, które przepełnia nas samych, na- 


, chylamy się do wszystkiego co On, 
| z tak nieustraszoną odwagą głośno objawił. 


| sze uczucia serdeczne. 


byście wróciwszy do Waszych diecezyi, zechcieli w Na- 
szóm imieniu wynurzyć te uczucia Wiernym wam powie- 
rzonym, zapewnić ich o Naszćm ojcowskićm przywią- 
zaniu, przy udzieleniu im apostolskiego błogosławień- 
stwa, którego z głębi Naszego serca z życzeniem naj- 
szezerszćm wszelkiego prawdziwego szczęścia udzielą- 
my Wam, Wielebni Bracia, i im także. 


ADRES 
ZŁOŻONY JEGO SWIATOBLIWOSCI 
PRZEZ JEGO EMINENCYĄ 
KARDYNAŁA MATTEI 
Dziekana św. Kollegium 


imieniem wszystkich biskupów w Rzymie 
zgromadzonych. 
Najświętszy Ojcze! 

Od chwili, kiedy Apostołowie Jezusa Chrystusa, w dzień uro- 
czysty Pięćdziesiątnicy, ściśle z Piotrem głową Kościoła połącze- 
ni odebrali Ducha św. i kiedy za Bożym jego popędem w obec 
ludzi zgromadzonych w Mieście św. prawie ze wszystkich narodów, 
każdemu we własnym jego języku, cuda potęgi Bożćj, zwiastowali 
nigdy, sądzimy, do dziś'dnia przy nadejściu tćj samćj uroczystości, 
tylu się nie zebrało dziedziców ich włądzy w około czcigodnego 
następcy Piotrowego, by słuchać słowa jego, słuchać jego wyro- 
ków, poprzeć jego władzę. A jak nic milszego apostołom nie mogło 
się nadarzyć pośród niebezpieczeństw rodząeego sią Kościoła, jak 
otaczać Zastępcę pierwszego Jezusa Chrystusa na tćj ziemi, co 
dopiero natchnionego Duchem św.; takoż i dla nas nie masz nie 
droższego, nic świętszego, jak złożyć u nóg Waszćj Swiątobliwo- 
ści całą cześć i przywiązanie, jakićm serce nasze dla Waszćj Swią- 
tobliwości pała, a zarazem oświadczyć jednogłośnie, jakićm u- 
wielbieniem jesteśmy przejęci dla wysokich cnót, któremi nasz 
Najwyższy Pasterz jaśnieje i jak z głębi wnętrzności naszych przy- 

iotr nasz nowy, naucza i co 


Nowym zapałem zajęły się nam serca; dw er blaskiem zą- 
błysła dusza: świętszą miłością zagorzały duchy. Czujemy jak ję- 
zyki drgają płomieniami, które ogarniały zapałem zbawienia ro- 
dzaju ludzkiego serce Maryi. wraz z apostołami, porwanymi do 
wielbienią wielkości cudów Bożych. 
Składając więc najżywsze dzięki Waszćj Swiątobliwości za to, 
żeś nam pozwolił w tych czasach trudnych zbliżyć się do tronu 
arcykapłańskiego, pocieszyć Cię w Twych utrapieniach i złożyć 


szę duchowieństwo i ludy nam powierzone, obwołujemy zarazem 
jednóm głosem, jednóm sercem nasze życzenia, nasze prożby, na- 

Żyj długo Ojcze święty i panuj peons 
wie w Kościele katolickim. Jak dotąd zasłaniaj go nadal Swą 
odwagą, kieruj nim tackę a | Swą, bądź ozdobą jego enotaml 
Twojemi. — Przoduj nam jako dobry pasterz, daj nam przykład, 
pa owieczki i baranki na niebieskićm pastwisku, wamama jo 
rosą niebieską mądrości. Boś Ty jest ogniskiem jedności, Tyś 


i dla narodów nieprzebranóćm światłem, zgotowanóćm przez mądrość 


niebieską, Tyś opoka, Tyś kamieniem węgielnym Kościoła same- 
go, przeciwko któremu bramy piekielne nie przemogą. Kiedy Ty 


| mówisz, my Piotra słuchamy; kiedy ty stanowisz, my Jezusa 
; Chrystusa słuchamy. My podziwiamy Cię pośród tylu doświadczeń 


wiązaniu do Nas i do téj katedry Piotrowćj węzłami | 


wierności, pobożności i uszanowania, przy wypełnianiu , i 
| wszystko, co spółeczeństwo świeckie ma pięknego i dobrego, spły- 


Waszego urzędu z podziwienia godną gorliwością, słu- 


sznie chlubić się możecie staraniem o chwałę Bożą i | 
zbawienie dusz; Wam, którzy w najściślejszćj zgodzie | 


umysłów bezustannie razem z Wielebnymi braćmi bi- 


skupami całego katolickiego świata, razem z powierzo- | 
nymi sobie wiernymi, wszelkiemi sposobami przynosi- | 


cie ulgę i osłodę wśród trosk Naszych ciężkich i Na- 
szych przykrych goryczy. Dla tego téż w chwili obe- 
enćj głośno i jawnie najserdeczniejszemi wyrazami wy- 


ciom Waszym i wszystkim wiernym. I prosimy Was, 


í iTe : : | Swiątobliwość opi i ieprzemożon: 
nurzamy Wam wdzięczność i przywiązanie ku Wam, bra- ` pary ian zde i ha 


i nawałnic; jak stoisz z pogodném czołem, z niezachwianóm ser- 
cem, przy wypełnianiu boskiego Twego urzędu, niezwyciężony, 
niepokonany. Ale gdy znamy tyle powodów prawdziwćj chluby, 
nie możemy także odwrócić oczu od tylu smutnych widoków. Ze- 
wsząd zaiste piętrzą się przed oczyma naszemi straszliwe zbrodnie, 
które spustoszyły okropnie tę pię 4 Pieno włoską, a Ty, Ojcze 
święty, chlubą jéj jesteś i podporą, zbrodnie, które usiłują obalić 
i wywrócić udzielne Twoje i Twćj Stolicy św. panowanie, zkąd 


nęło jako od wspólnego źródła. Ani odwieczne prawa stolecia, ani 
długie i niezaprzeczone posiadanie władzy, ani uświęcone traktaty 
zapewnione powagą całćj Europy, nie INONT wstrzymać powsze- 
chnego spustoszenia na urągowisko wszelkich praw, na których 
dotąd jeszcze opierało się istnienie i trwanie państw. > 

By zaś przystąpić do rzeczy bliżćj nas obchodzącćj, otóż Cie- 
bie, Ojcze święty, widziemy zbrodnią tych samozwańców, którzy 
wolności tylko za płaszczyk swćj złości nadużywają, obdartego z 


*dzierzaw, które zażywały sprawiedliwych rządów za staraniem i 


pod opieka godności Świętćj Stolicy i całego Kościoła. Wasza 
odwagą tym niecnym 
grabieżom, za co my powinniśmy złożyć Ci najwyżsże dzięki w 
imieniu wszystkich katolików. 
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Zaiste uznajemy, że udzielność doczesna Świętój Stolicy, jest 
koniecznością, i że została ustanowioną za wyraźnćm zrządzeniem 
opatrzności bożćj; nie wahamy się oświadczyć, że w dzisiejszćm 
położeniu spraw ludzkich, ta udzielność doczesna jest koniecznie 

otrzebną dla dobra Kościoła i dła niezawisłego zarządu dusz. 
Trzeba było zaiste, by Arcykapłan Rzymski, głowa całego Ko- 
ścioła, nie był nikomu podległym, ani nawet gościem żadnego mo- 
narchy, ale by, siedząc na wonie, panem swych dzierzaw i wła- 
nnego królestwa, nie znał krom swego innego prawa i mógł w szla- 
chetnćj, spokojnćj i słodkićj wolności, zasłaniać wiarę katolicką, a 
rządzić i kierować całą rzecząpospolitą chrześcijańską. 

Któżby więc mógł zaprzeczyć, że pośród walki spraw, prze- 
konań i instytucyi ludzkich, potrzeba jest w środku Europy miej- 
sca świętego, w pośrodku trzech lądów starego świata, wzniosłego 
tronu, z którego wysokości raz po raz ozwałby się na wszystkie 
narody, w obec wszystkich książąt tego Świata, głos wielki i po- 
tężny, głos prawa i wolności, bezstronny i bezwzględny, niepo- 
dległy żadnemu dowolnemu napieraniu, i któryby się nie dał stłu- 
mić przestrachem, obejść podstępem. 

Jakżeżby inaczćj, jakim pytamy sposobem mogłaby była Star- 
szyzna Kościoła, przychodząc ze wszech krańców świata, przedsta- 
wiając wszystkie narody i kraje, zasiadać w bezpieczeństwie ra- 
dząc z Waszą Świątobliwością o najważniejszych sprawach, gay- 
by była tutaj spotkała jakiegokolwiek księcia, panującego nad te- 
mi brzegami, któryby był naszych podejrzywał monarchów, albo 


któryby u nich sam popadł w podejrzenie z powodu nieprzyja-- 


znego usposobienia? Są prawda obowiązki chrześcijanina, ale są 
i obywatelskie; dbowiązki wcale sobie nie sprzeczne, ale różne od 
siebie; jakżeby biskupi mogli mu zadosyćuczynić, gdyby w Rzy- 
mie panował udzielny książę, jakim jest dzisiaj Udzielny Arcyka- 
łan, niepodległy żadnemu prawu a będący ogniskiem zgody ca- 
ego świata, nie uganiający się za żadną ziemską uciechą i nie 
popierający niczem swego świeckiego panowania? 

Przybylismy wolni do wolnego Króla Arcykapfańskiego, pa- 
sterze spraw kościelnych, obywatele szczęścia i spraw ojczy- 
zny, a nie uwłaczający w niczóm, ani obowiązkom pasterzy, 
ani obowiązkom obywateli. Gdy tak jest, któżby pytam śmiał 
zaczepić tę udzielność prastarą, roi na takićj potędze spraw 
świata? Któreż mocarstwo inne mogło M z nią iść w zawody, 
chociażby ze stanowiska tylko spraw ludzkich, na których spoczy- 
wa bezpieczeństwo monarchów i wolność narodów? Któreż mo- 
carstwo jest tak czcigodne, tak święte? Któraż monarchia, która 
rzeczpospolita może się szczycić, w bieżących lub ubiegłych cza- 
sach prawami tak czcigodnemi, tak dawnem!, tak nienaruszalnemi? 
Niechajby raz tylko te prawa w obec Stolicy Św. zostały wzgar- 
dzone i zdeptane, któryź monarcha mógłby swe państwo w bez- 
pieczeństwie, któraż rzeczpospolita mogłaby swe posiadłości za- 
chować? To tćż, Ojcze Najświętszy, ala religii bezwątpienia, ale 
zarazem dla sprawiedliwości i dla prawa, które są w narodach 
podstawami spraw ludzkich, toczysz dzisiaj bój i walkę 

Ale nie możemy się dłużćj nad tą ważną sprawą rozwodzić, 
usłyszawszy o nićj Twe zdanie, albo raczej Twe wyroki. Głos 
Twój zaiste, jakoby trąba kapłańska, na cały świat obwołał: „że 
„to szczególnem zrządzeniem opatrzności Boskićj Arcykapłan rzym- 
„ski, ustanowiony od Jezusa Chrystusa Głową i ogniskiem całego 
„Kościoła otrzymał doczesną udzielność;**) — my zaś winniśmy 
za prawdę niewątpliwą utrzymywać, że ta udzielność nie przy- 
padkowo została nabytą przez Stolicę świętą, ale że jéj została 
nadaną szczególnćm rozrządzeniem Boga, w dlugićm biegu lat, za je- 
dnozgodnóm przyzwoleniem wszystkich państw i wszystkich mocarstw 
i,że została utwierdzoną i utrzymywaną jakoby cudem jakowym. 

Wasza Świątobliwość jednocześnie oświadczyła uroczystćm 
orzeczeniem i wzniosłóm: „że chcesz mężnie utrzymać i bronić 
„doczesną władzę Rzymskiego Kościoła w nienaruszonćj całości, 
„utrzymać posiadłości świeckie i prawa, które należą do całego 
„katoliekiego świata; że obrona udzielności Świętćj Stolicy i dzie- 
„dzictwa świętego Piotra, jest sprawą wszystkich katolików; że 
„jesteś gotów łożyć życie raczćj, jak opuścić w czembądżkolwiek 
„tę sprawę Boga, Kościoła i sprawiedliwości. ***) — Przyklasku- 
jąc naszemi głosy wspaniałym tym wyrazom, odpowiadamy, Żeś- 
my gotowi iść za Tobą na więzienie i na śmierć; błagamy Cię 
pokornie, byś wytrwał niewzruszony w tém mochćm przedsięwzię- 
ciu i w tćj stałości, dając aniołom i ludziom widowisko niezwy- 
ciężonego umysłu i nieprzełamanćj odwagi. O to błaga Cię Ko- 
ściół Jezusa Chrystusa, dla którego szczęśliwych rządów doczesna 
udzielność została opatrznie udzieloną Arcykapłanom Rzymskim i 
który do tego stopnia czuł, że obrona tćj udzielności jest jego 
sprawą własną, iż ongi podezas opróżnienia Stolicy Apostolskićj 
pośród najstraszliwszych okoliczności, wszyscy Ojcowie Soboru 

*) List apostolski 26. Maja 1860. Allokucya z 20. Czerwca 
1859. Encyklika z d. 9. Czerwca 1860.*Allokucya z 17. Grudnia 
1860. roku. 

*%**) [Encyklika 19. Stycznia 1860. 


Konstancyeńskiego sami chcieli objąć wspólne rządy świeckićj po- 
siadłości Kościoła, jak o tóm wiarogodnie publiczne świadczą do- 
kumenta. O to Cię proszą wierni chrześcijanie, rozproszeni po 
wszystkich krajach całego świata, którzy dziś acz się 
czują, widząc jakeśmy w zupełnćj wolności przybiegli do Ciebie i w 
zupełnćj wolności zajmowali się sprawami ich sumień. O to Cię bła- 
ga nakoniec całe społeczeństwo świeckie czując dobrze, że wy- 
wrócenie Twoich rządów, woj: EA jego własne podstawy. 

Czegóż więcćój potrzeba? Tyś potępił sprawiedliw, wyro- 
kiem onych grzesznych ludzi, co najechali dobra kościelne i ogło- 
siłeś, że cokolwiek popełnili „nie ma znaczenia ni wagi*;*) po- 
stanowiłeś, że wszystkie ich zamachy i sprawy są „nieprawe i święto- 
kradzkie';%*) postanowiłeś słusznie i sprawiedliwie, „że sprawcy 
tych gwałtów są winni kar i cenzur kościelnych. **%) 

de ważne słowa z ust Twych, te przedziwne sprawy, my je 
winniśmy podjąć z uszanowaniem 1 ponowić najzupełniejszą z ni- 
mi zgodę. Zaprawdę tak jak całe ciało wspólnie z głową cierpi, 
z którą je łączą te same członki, to samo życie, tak należy, byś- 
my w zupełnćj z Tobą pozostali zgodzie, Jednamy się z Tobą 
do tego stopnia w Twych utrapieniach bolesnych, że wszystko, co 
Ty cierpisz, my cierpimy zarówno mocą łączącćj nas miłości. 
Błagamy Boga, by koniec położył tak niesprawiedliwym uciemię- 
żeniom, by wrócił wolność i chwałę starożytną Kościołowi, Oblu- 
bienicy Syna Swego, dziś tak sromotnie obdartćj, zgnębionćj. 

Ale nie dziwimy się, że prawa Stolicy św. wystawione są na 
tak zaciekłą i zagorzałą walkę. Już to nie mało lat temu, jak 
Szały pewnych ludzi do tego doszły stopnia, że nietylko pragną 
odrzucić i w wątpliwość podać wszyskie nauki Kościoła, ale nadto 
zamierzają obalić i zburzyć prawdę chrześcijańską i spółeczeństwo 
chrześcijańskie. Ztąd te niecne zamachy próżnćj wiadomości i 
fałszywćj nauki przeciwko prawdom naszych ksiąg świętych i ich 
początkowi bożemu; ztąd to te zdradzieckie usiłowania, by wy- 
drzeć młodzież z opatrznego i macierzyńskiego objęcia Koscioła, 
by ją napoić błędami wieku, usuwając ją niekiedy od wszelkiego 
wychowania religijnego; ztąd to one modne i przewrotne zasady 
Po spółecznego, politycznego i religijnego, co się wszędzie 

ezkarnie rozpościerają; ztąd zagęszczony w tych tu okolicach 
zwyczaj pomiatania powagą Kościoła, przywłaszczenia sobie praw, 
zapoznawania jego przepisów, naigrawania się z jego sług, na- 
śmiewania się z jego świętych obrzędów, otaczania czcią i unię- 
sieniem tych osób szczególnićj duchownych, które się haniebnie 
przeniewierzyli religii a brną po drogach zepsucia. 

Czcigodni Prałaci i kapłani Pańscy są wyzuci z władzy, zmu- 
szeni do wygnania lub jęczą w kajdanach; wloką ich przed try- 
bunały świeckie z pohańbiemem za to, że pozostali wiernymi swe- 
mu urzędowi. Oblubienice Chrystusa płaczą wygnáne ze swych 
ustroń, wycieńczone nędzą, bliskie śmierci od biedy; zakonnicy 
są zmuszeni wracać na świat w brew własnćj woli; ręce gwałtu 
wyciągnięte do świętego dziedzictwa Kościoła; książkami niego- 
dnemi, dziennikami, obrazami wypowiedzieli straszliwą i nieprzer- 
waną wojnę obyczajom, prawdzie i wstydowi wszelkiemu od razu. 

Ci, co na takie puszczają się bezprawia, dobrze wiedzą, że to w 
Stolicy św. jak w twierdzy niezdobytćj złożona potęga i siła spra- 
wiedliwości wszelkićj i wszełkićj prawdy, i że zamachy wroga 
kruszą się o tę twierdzę; że Stolica św. jest na czatach, z któ- 
rych wysokości wzrok jasnowidzący Najwyższego Stróża spostrze- 
ga z daleka przysposobione zasadzki 1 oznajmuje o nich swym 
towarzyszom. ŻZiąd ta nieubłagana nienawiść, ztąd ta nieuleczona 
zazdrość, ztąd ta zajadłość namiętna ludzi przewrotnych, którzyby 
pragnęli poniżyć Kościół Rzymski i Stolicę św. apostolską i zni- 
szczyć je w końcu, gdyby to było podobném. 

Na ten widok, Ojcze Najświętszy, a raczćj na opowieść tego, 
któżby, pytam, od łez się wstrzymał?  Przejęci więc słusznym 
żalem wznosimy oczy i ręce do nieba, błagając ze wszech sił 
duszy naszćj Ducha św., aby On, którym w tym dniu wzmocnił 
i uświęcił pod sterem Piotra Kościół wzrastający, bronił go, krze- 
wił i chwałą otaczał dzisiaj pod Twoim zarządem, pod Twoim 
berłem. Niech Maria od Ciebie uroczyście iepakiianą obwo- 
łana, świadczy o tych naszych tutaj złożonych modłach, nie- 
chaj nam świadczą te popioły święte błogosławionych patronów 
Kościoła rzymskiego, Piotra i Pawła, tak jak czcigodne relikwie 
tylu Arcykapłanów, Męczenników i Wyznawców, od których sama 
ta ziemia pod nogami naszemi świętością przenikła; niech 
szczególnie nam świadczą oni błogosławieni, których imiona wy- 
rok najwyższy dzisiaj w poczet świętych policzył; mają dziś nowy 
powód ujmowania się za Kościół, to też po raz pierwszy z wyso- 
kości ołtarzy swoich wzniosą modły za Ciebie, Ojcze Święty, do 
Wszechmogącego Boga. 

W ich przytomności, my Biskupi, aby bezbożność nie udawa- 
ła nieświadomości lub zaprzeczyć temu nie śmiała, my potępiamy 


*) Allokucya 26. Września 1859. 
##) Allokucya 20. Czerwca 1859. 
###) List apostolski 26. Marca 1860. 


błędy, któreś Ty potępił, odrzucamy z oburzeniem nowe i obce 
nauki, które się z uszczerbkiem Kościoła Jezusa Chrystusa szerzą; 
potępiamy i ganimy świętokradztwa, zabory, gwałty przeciw 
nienaruszalności majątku kościelnego popełnione i inne napaście 
przeciw Kościołowi Świętego Piotrą wymierzone. 

Tę protestacyą, którćj zapisu do publicznych akt Kościoła 
żądamy, zanosimy z głębi duszy w imie nieobecnych braci naszych; 
tak tych, którzy pośród ueisku gwałtem w domu powstrzywani 
zostali a dzisiaj płaczą i milczą, jak tych, którzy wstrzymani 
ważnemi sprawami lub chorobą, nie mogli się z nami dzisiaj po- 
łączyć. Łączymy w grono nasze kler i lud e zd z, prze- 
jęty porówno z nami pobożną czcią i głęboką miłością, dowiódł 
swego przywiązania dla Ciebie Ojcze Święty tak swemi modłami 
gorącemi a nieustannemi jak w ofierze Świętopietrza ponawianćj 
szczodrobliwością chętną, wiedząc dobrze, że ich ofiara ma nie- 
tylko ulgę sprawić w potrzebach Najwyższego Pasterza, ale zara- 
zem zapewnić jego niezawisłość. 

Dałby Bóg, aby wszystkie narody porozumiały się i zapewniły 
bezpieczeństwo świętćj sprawie świata chrześcijańshiego i spółe- 
cznego porządku! 

Dał y Bóg, by królowie i książęta tego świata zrozumieli, że 
sprawa Arcykapłana jest sprawą wszystkich monarchów i wszy- 
stkich państw! Dałby Bóg, żeby przejrzeli, dokąd zmierzają zbro- 
dnicze zamachy jego przeciwników i by nareszcie stonowczych 
chwycili się środków! 3 

Dałby Bóg, aby przyszli do uznania i upamiętania ci nieszczę- 
sni kapłani i zakonnicy, co niepomni na swe powołanie, wypowia- 
dając posłuszeństwo należne przełożonym i samozwańczo targnęli 
się na powagę Kościoła i na własną zdążają zgubę. 

O to my dzisiaj z Tobą Ojcze Najświętszy we łzach gorąco 
się modlimy do Pana, prosząc Ciebie zarazem u nóg Twoich o tę 
siłę niebieską, którćj użycza Twe apostolskie i boskie błogosła- 
wieństwo. Niech się zleje na nas obficie, niech spłynie hojnie 
z głębi Twego serca, aby nietylko na nas się rozciągło, ale ogar- 
nęło zarazem i kochanych braci naszych nieobecnych i wiernych 
nam powierzonych! Niech będzie x r naszym i boleściom 
świata osłodą i podporą, niech podnasza słabość naszą, niech upła- 
dnia nasze prace i nasze dzieła, niech jednćm słowem wróci Ko- 
Ściołowi Bożemu czasy szczęśliwe. 

W Rzymie VIII, Czerwca w roku Pańskim Tysiąc ośmset 
sześćdziesiątym i drugim. Ą 
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Ojciec św. odebrawszy wręczoną sobie odezwę, od- 


powiedział: 


Uczucia, jakieście Nam tu wyrazili Wielebni bracia 
i ukochani synowie! największą przyniosły Nam radość; 
aszćj ku tćj Stoli- 
cy świętćj, a bardzićj jeszcze najświetniejszym dowo- 
dem tego węzła współczucia, jaki ściśle łączy paste- 
rzy, nietylko pomiędzy sobą, leez i z tą Stolicą pra- 
wdy; zkąd jawnie się okazuje, że Bóg twórca pokoju 
i miłości jest z Nami. Bogu niechaj więc będzie chwa- 
ła, cześć i sława, Wam pokój, zbawienie i radość; po- 
kój dla Waszych sere, zbawienie dla wiernych Waszćj 
opiece poleconych, radość zaś dla Was i dla nich, aby- 
ście się razem z Świętymi weselili śpiewając pieśń no- 


są one bowiem rękojmią miłości 


wą w domu Pańskim na wieki wieków. 


ALLOKUCYA 


OJCA ŚWIĘTEGO 
PAPIEŻA 
PIUSA IX. 
miana w kaplicy Syxtyńskićj 
dnia 6. Czrwca 1862. 
do kapłanów katolickich przybyłych do Rzymu na uro- 
czystą kanonizacyą męczenników Japońskich. 


Niezwykle liczne zebranie Wasze przedstawia Nam 
widowisko przedziwne, a nader miłe ku widzeniu w tym 
najpogodniejszym czasie, gdzie patrzymy na zgroma- 
dzonych Was wezpół z Wielebnemi Biskupami całego 
świata wkoło Nas i tćj Arcystolicy Błogosławionego 
Piotra. Na ten widok nietylko czujemy osłodę w Na- 
szych cierpieniach, ale prawie o nich zapominamy. 
Sprawił to sam Bóg Jedyny, źródło pokoju i zgody, 
który dał swemu Kościołowi czuwać nad jednością 
w związce pokoju, aby wszyscy wierni jedno byli w du- 
chu i w ciele. Na tćj to jedności polega głównie chwała 
wiernych, zaszczyt Kościoła, zdumienie przeciwników; 
i dla tego Kościół trwogą ich napełnia jak wojsko do 
boju w szyki zwarte. Stojąc w tym szyku bojowym 
pod sterem pasterzy Waszych, na których czele Głowa 
Najwyższa, każdy na swóm miejscu jako wojsko pod 
rozkazami naczelników i wodzów, wypełniajcie co Wam 
polecają. Dzieje się to pośród bolesnych spraw tego 
cząsu, iżby pasterze zwarli się ściślej w okół Głowy 
swćj. Wstępujcie w ich ślady i pozostańcie wiernie 
przywiązani do tćj Stolicy Apostolskićj przez troisty 
węzeł modlitwy, miłości i nauki: modlitwy, która nie- 
biosa przebija, którą zdobywamy nachylenie wszelkiego 
dobra, a oddalenie zła wszelakiego; miłości, którą ro- 
śniemy we wszystko za sprawą tego, który jest Głowa, 
Chrystusa, bo przezeń w wszelkie ciało, spojone i zje- 
dnane, wzrostu nabiera i siły; nauki wreszcie, którą 
utrzymujemy nieskazitelny skarb wiary, którą Kościół, 
jako opromieniony światłoscią Pana, rozlewa swój blask 
na świat cały. Wiemy, iż przebywamy czasy bardzo 
smutne, i że głównie chodzi o zburzenie Stolicy Piotro- 
wćj. Aleć ona tak silnie od Boga utwierdzona, że ani 
złość heretyecka nie zdoła jéj nigdy popsować, ani 
zdrada pogańska jéj wywrócić. Tak całe zuchwalstwo 
bezbożności pryśnie o tę opokę i przeminie jako sny 
stare i baśnie przedawnione. Powróciwszy do krajów 
Waszych, nauczajcie tego wiernych [pieczy Waszćj od- 
danych, niech się coraz więcćj przejmują duchem kato- 
lickim, którymeście Wy sami otrzeźwić się mogli dzielnićj 
przy samém źródle jedności; niechaj wiedzą, iż ci wieniec 
otrzymają, co wiernie walezyli; niechaj wiedzą, że wszy- 
sey winni silnie popierać i bronić jedność Kościoła. 
Tak usposobieni, i na wyścigi wstępując w ślady wa- 
szych Pasterzy, bądźcie pewni, że Bóg Najmiłościwszy, 
Najpotężniejszy utwierdzi błogosławieństwem niebieskićm 
ten węzeł jedności, i zadatkiem tego bezpiecznym miej- 
cie błogosławieństwo Nasze apostolskie, którego Wam 
wszystkim udzielamy z najżywszą miłością; a nietylko 
Wam, ale wiernym także Waszćj pieczy poruczonym, 
ufając, że obecność Wasza u Nas przyniesie im pożytki 
duchowne. Ztąd tóż udzielamy Wam chętnie tćj łaski, 
aby każdy z Was, którzyście tu są zgromadzeni, i któ- 
rzyście z rozmaitych stron tu przybyli, w dniu przez 


| ze wszystkich części kuli ziemskićj przy 
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Waszego własnego Biskupa wyznaczonym mógł udzielić 
raz jeden wiernym Waszćj opiece poruczonym Apostol- 
skie błogosławieństwo, z dodaniem odpustu zupełnego, 


-z warunkiem, by kto go dostąpić pragnie, oczyszczony 


spowiedzią sakramentalną i przyjąwszy kommunią święta, 
modlił się gorąco do Ojca wszelkiego miłosierdzia o 
podwyższenie i triumf świętćj Matki Kościoła. 


KRONIKA. 
RZYM. 


(Korespond). Rzym, dnia 10. Czerwca 1862. 

Onegdaj odbył się wiekopomny kanonizacyjny obchód, któ- 
rego piękności, szczytności, majestatu nie obiecuję sobie oddać 
przybliżonemi nawet słowy, ale którego oschłyi bezżywotny opis bę- 
dę się starał w krótkości wam podać tak, jak się podaje mar- 
twe i bezbarwne fotograficzne odbicie przedmiotów pełnych ruchu, 
koloru i życia. Onegdajszego poranku, śmiało rzec można, iż Rzym 
cały, owszem świat wszystek wyobrażany przez przybylców wszech 
narodowości, przeniósł się był do% Piotra. Od północy tłumy zale- 
gały plac bazyliki wyglądając otwarcia drzwi, które o piątćj ra- 
no nastapić miało. Processya wyszła o szóstćj z kaplicy Syxtusa 
IV. królewskimi wschodami, przerzynając plac w całćj szerokości 
i wchodząc do kościoła przez przeciwległy pierwszemu portyk. 
Przodem szli uczniowie zakładu św. Michała i sierotki w białych 
sukienkach; dalój duchowieństwo regularne, bracia pokutnicy, au- 
Muj br bosi, kapucyni, hieronimici, bracia mniejsi, tercyarze 
św. Frańciszka, frańciszkanie, reformaci, barnardyni, augnstyanie, 
karmelici trzewiczkowi, serwici, dominikanie, oliwitanie, eystersi, 
zakonnicy św. Jana Gwalberta, kameduli, benedyktyni z góry 
Kasynu i kanonicy regularni lateraneńscy. Za tymi ciągnęło du- 
chowieństwo świeckie, poprzedzone krzyżem i uczniami semina- 
rium zwój ii | plebani 1 wikariusze rzymscy, kollegiaty święte- 
go Hieronima Iliryjczyków, św. Anastazyi, śś. Celsa i Juljana; św. 
Anioła de Piscinula, św. Eustachego, N. P. in via lata; św. Miko- 
łaja in carcere Tulliano; św. Marka; N. P. ad Martyres, Kamer- 
ling duchowieństwa rzymskiego samopas idący przedzielał kolle- 
giaty od bazylik mniejszych: N. P. Regina Coeli, N. P. in Cosme- 
diu, N. P. in Trastevere, św. Wawrzyńca in Damaso, za któremi 
postępowały bazyliki większe patryarchalne: N. P. Śnieżnćj, św. 
Piotra Watykańskiego i ś. Jana Lateraneńskiego. Tutaj szedł vi~ 
ce-gerento, czyli zastępca kardynała wikarego, otoczon członkami 
wikarjatu, którym towarzyszyli konsultorowie kongregacyi obrzę- 
dów. — Niebawem pojawiały się chorągwie nowych Świętych, któ- 
rych zwyczaj nastał od kanonizacyi św. Stanisława biskupa kra- 
kowskiego w Asyżu, kiedy po odczytaniu kanonizacyjnego wyroku 
przez papieża Inocentego IV. ujrzano nagle w powietrzu czerwo- 
ną chorągiew z postacią biskupa wyrażoną na nićj, — Chorągiew 
św. Michała de Sanctis, niesiona była przez trynitarzy, świetego 
Pawła Mikki i jego towarzyszy przez jezuitów, a świętego Piotra 
Chrzciciela z 23. towarzyszami przez Bernardynów. Potomkowie 
św. Marcina od Wniebowstąpienia p. Euzebiusz de Musquiz i 
brat jego ksiądz Rosalio, umyślvie z Hiszpanii przybyli, trzymali 
jeden zapaloną gromicę, drugi zaś jedwabne sznurki choragwi. Za 
chorągwiami szli prokuratorowie collegii, kaznodzieja apostolski ze 
spowiednikiem domu papiezkiego, mazzieri czyli dworzanie ze śre- 
brnemi buławami, kapelani zwyczajni niosący cztery infuły i trzy 
tiary papiezkie, drogiemi kamieniami wysadzane, jubiler czyli skar- 
bnik papiezki, klerycy tajni, kapelani honorowi i tajni, prokura- 
tor jeneralny skarbu i komisarz kamery apostolskićj, adwokaci, 
konsystoryalni, duchowni szambelanowie honorowi i tajni i ka- 
pela papiezka. Dalćj zaś: referendarze trybunału duchownego 
della segnatura; abbreviatori del parco maggiore; votanti della Se- 
gnatura di giustizia; klerycy kamery apostolskićj, audytorowie 
roty, mistrz sacri palatii; dwaj kapelani tajni niosący infułę i tia- 
rę, których papież używał dnia tego; mistrz sacri hospitii. Za ty- 
mi zaś ukazywał się krzyż papiezki niesiony przez subdiakona a- 
postolskiego między siedmią akolitami trzymającemi siedm świe- 
czników z malowanemi świecami. Dziekan della Segnatura poprze- 
dzał go ze złotą kadzielnicą kadząe nieustannie, a dwaj duchowni 
zwani ostiarii de virga rubea postępowali za nim. Tu się zaczęła 
długa procesya duchowieństwa przyodzianego w aparaty czerwonćj 
barwy, subdiakon łaciński, diakon i subdiakon greccy w dalmaty- 
kach wschodnich; penitencyarz bazyliki watykańskićj w adama- 
szkowych ornatach, opaci nullius i opaci jeneralni w infułach i 
w kapach. W tém miejscu, jak okiem zajrzeć, ciągnął się nie- 
zmierny szereg biskupów, arcybiskupów, Ea 1 patryarchów 
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czerwonóm złotem lamowane kapy i infuły 
Nieskończony tych infuł szereg opasywał jak biała wstęga ca- 
ły plac świętego Piotra i zdał się apokaliptycznóm ` widze- 
niem starców i Śnieżno odzianych zastępów, co składają or- 
szak Baranka bez baj wy Mitry wschodnich kpasyarchaw i bisku- 
pów różne kształtem jaśniały PEZEPYRSMI ejnotami i malowi- 
dłami. Dalćj szli kar kę ranedt w białych także infułach: należący 
do rzędu diakonów dalmatyki, do rzędu kapłanów ornaty; do rzę- 
du zaś biskupów kapy ze złotemi szyszkami. Nad tym niezmie- 
rzonym okiem szeregiem PY całego chrześcijaństwa, składa- 
dających tryumfalny orszak, jakiego żaden cezar rzymski w czasach 
największćj potęgi Romy nie miał nigdy, unosił się Pasterz Naj- 
wyższy, niesiony na tronie dla oznaczenia zwierzchnictwa jego nad 
ziemią całą. Nosił złotą infułę; w ręku trzymał gromicę; balda- 
chim ze złotogłowu rospostarty był nad nim; mistyczne oganki z 
iór białych go ocienia Ys a otaczał go senat w złotolitych togach, 
książę asystent tronu, dwaj audytorowie roty noszący rąbek jego 
kapy w kościele; książę asystent tronu, dwaj kardynałowie dia- 
konowie asystenci, kardynał diakon usługujący do mszy; mistrz 
ceremonii; szambelanowie duchowni participantes, czyli nieodstę- 
pni od osoby Ojca świętego, szambelanowie świeccy w hiszpań- 
skich strojach, dowódzey gwardyi szwajcarskićj w średniowiecznych 
pancerzach i straż szlachecka Ojca świętego w bogatych ponsu- 
wych mundurach. Cała ta procesya niosła zapalone świece, a 0j- 
ciec św. wychodząc z kaplicy syxtyńskićj, zanócił, Ave, maris 
stella; potóm w pochodzie do bazyliki śpiewano inne hymny: Quem 
terra pontus, sidera; O gloriosa virginum; Rex gloriose martyrum; 
a następnie najpiękniejsze psalmy: Domini est terra et plenitudo 
ejus; Exultate justi in Domino; Benedicam Domino in omni tempo- 
re; Deus noster refugium et virtus; Cantate Domine canticum 
novum. » 

Wnętrze najogromniejszćj w świecie świątyni było całkiem 
przekształcone za pomocą sztucznych kolumn, obić i draperyi z 
czerwonego aksamitu i żółtego jedwabiu. W obłęku arkad nad 
dorażnemi architrawami, na filarach utrzymujących kopułę i w po- 
przecznćj nawie kościoła widać było zewsząd kolosalne a mister- 
ne malowidła, wyobrażające żywot, zgon i cuda japońskich me- 
czenników i bł. Michała de Sanctis: tutaj Zbawiciel zamieniał swoje 
własne serce z sercem Michała; tam ognisty trynitarz zjawił się 
po śmierci w postaci serafina; tu męczenicy święci konali jak 
Chrystus na krzyżu, a król Arimy i władzca Omury rozklęczeni 
przed nimi, błagali ich jak dobry łotr, by pamiętali o nich w raju; 
ówdzie światłość niebieska oblewała krzyże w przytomności nie- 
wiernych przerażonych cudem i samych siepaczy okrutnego Taj- 
kosamy, a ptastwo drapieżne krążyło w koło zwłok świętych, nie 
odważając się ich dotknąć. — W głębi koscioła nad tronem pa- 
piezkim znajdował się obraz zasłoną zapuszczony i mający się 
odsłonić dopićro w chwili odczytania dekretu. Kościół pa- 
łał cały od światła: dwadzieścia tysięcy świec zapalono; od 
stropu do podnóża kolumn ściany zasute były płomienną tkan- 
ką. Oprócz niezliczonych pająków w kilka rzędów wyższych 
i niższych wiszących i gzemsów naśladowanych ze światła, wi- 
dać było co kilka kroków olbrzymie świeczniki wysokości drzew, 
okryte niby liśćmi z płomieni. Łuna jasności była najtęższą 
w głębi kościoła nad tronem Ojca świętego, w koło główne- 
go obrazu nowych Świętych, który odkryć miano, Tron ten był 
znacznie podwyższony i baldachiniem nakryty. Kiedy Namiestnik 
Chrystusowy zasiadł na majestacie, ośmnastu arcybiskupów uszy- 
kowało się na stopniach tronowych: najwyżćj po prawicy jego stał 
X. Przyłuski, arcybiskup Gnieźnieński i POLAN i, jako Prymas 
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ski, po lewicy X. Hasun jako Prymas ormiański i Patryarcha Ca- 
rogrodzki, wyobrażający Kościół wschodni i obrządek ormiański; 
niżćj zaś arycybisknpi Tyru i Dramasu przedstawiający obrządek 
grecki, arcybiskup Bajrutu, przedstawiciel obrządku maronickie- 
go, patryarchowie Wenecyi i Indyi zachodnich, arcybiskup Salz- 
burgski, Dubliński, Ołomunieeki, Tarrakoński, Halifaxyjski itd. 

Po obediencyi złożonćj przez św. kollegium tylko, gdyż obe- 
diencja wszystkich biskupów byłaby nazbyt przedłużyła ceremonią, 
Clarelli, prokurator kanonizacyi, przystąpił do tronu z adwoka 
tem konsystorjalnym i mistrzem ceremonji, a pierwszy ugiuając 
kolano w te słowa się odezwał: 

Beatissime Pater: Reverendissimus Dominus, Cardinalis Clarelli 
hic praesens instater petit per Sanctitatem Vestram catalogo Sancto- 
rum Domini Nostri Jesu Christi adscribi et tanquam Sanctos ab 
omnibus Christifidelibus pronunciari venerandos beatos Petrum Bap- 
tistam, Paulum, eorumque Socios Martyres et Michaelem; De Sanctis 
confessorem. ] 

X. Pacifici, sekretarz brewów ad principes odrzekł w imie- 
nin Ojca św., iż aczkolwiek Jego Świątobliwość znał dobrze cnoty 
tych sług Pańskich i cuda za ich przyczyną sprawiane, uważał za 
rzecz niezbędną w tak świętćj sprawie uciec się przedewszystkićm 
do Najwyższego za wstawieniem się Bogarodzicy, św. Apostołów 
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zanucono litanie o wszystkich świętych , po których kard. prokurator 
wrócił do podnóża tronu, a rzecznik jego powtórzył prożbę swoję 
dodając wyraz instantius. Sekretarz brewów odpowiedział znowu, 
iż jego Swiątobliwość przejęty wielkością mającego się spełnić a- 
ktu żądał, aby wezwano pomocy Ducha świętego. 

Tutaj jeden z kardynałów diakonów rzekł głośno: Orate, 
wtedy sam Papież zstąpił z tronu, ukląkł na klęczniku i modlił 
się po cichu, dopóki tenże kardynał nie powiedział: Zeva- 
te. Za powstającym Papieżem wszyscy biskupi powstali, a Oj- 
ciec $. zanucił: Veni, Creator Spiritus. Wówczas z samodzielnego 
popędu, tak jak w dzień orzeczenia dogmatu Niepokalanego Po- 
częcia, lud wszystek przyłączył się do Głowy Kościoła i do pa- 
sterzy z całego świata, i jednogłośnie z nimi uderzył w pieśń bła- 
galną do Ducha łaski, miłosierdzia i oświaty. Po odśpiewaniu hy- 
mnu, kardynał prokurator po raz trzeci się zbliżył do tronu i wzno- 
wił proźbę swą dodając już wyraz instantissime. Na to sekretarz 
brewów odrzekł: iż jego Swiątobliwość gotów jest zadosyćuczynić 
tak usilnym błaganiom i wydać ostateczny wyrok. - 

Natedy wszyscy biskupi siedzący dokoła we dwadzieścia rzę- 
dów, pięć po prawicy papieża, pięć-po lewicy, a dziewięć po bo- 
kach, — powstali, odkryli głowę, a Ojciec $. sam jeden siedząc 
z nakrytą głową na Stolicy Piotra, jako Nauczyciel i Wyrocznia 
powszechnego Kościoła, wyrzekł powoli: ` 

Ad honorem Sanctae et Zndividuae Trinitatis, ad exaltationem 
fide Catholicae et Christanae religionis augmnentum, auctoritate Do- 
mini Nostri Jesu Christi, Beatorum Apostolorum Petri et Pau- 
li, ac Nostra; matura deliberatione praehabita et Divina ope se- 
pius implorata, ac de Venerabilium Fratrum Nostrorum Sanctae 
Romanae Ecclesiae Cardinalium, Patriarcharum, Archiepiscoporum et 
Episcoporum in Urbe existentium consilio, Beatos Petrum Baptistam, 
Martinum. de Ascensione, Franciscum Blanco Sacerdotes ; Taia Mi- 
ki, Joannem Soan, Philiphum a Jesu Clericos; Didacum -Jacobum 
Kisai catechistam; Franciscum de sancto Michaele, Gondisalvum Gar- 
zia, Paulum Suzuqui; Gabrielem a Duisco, Joannem Quizuya, Tho- 
mam Danchi, Franciscum, Thomam Cosaqui, Joachim Saquijor, Bo- 
naventuram, Leonem Carazuma, Mathiam Antonium, Ludovicum I- 
barchi, Paulum Juaniqui Ibarchi, Michaelem Cozoqui, Petrum Se- 
quezcin, Cosmam Raquiza, Franciscum Fahelante laicos, omnes Mar- 
tyres, et Michaelem De Sanctis Confessorem, Sanctos esse definimus, 
ad Sanctorum Catalogo adscribimus: statuentes ab Ecclesia Uni- 
versali eorum memoriam quolibet anno, nempe Petri Babtistae et 
Sociorum die quinta Februarii, qui pro Christo passi sunt inter 
Sanctos Martyres et Michaelis die quinta Julii inter Sanctos Con- 
Jessores non Pontifices pia devotione recoli debere, In nomine Patris , 
et Filii, et Spiritus Sancti. Amen. 

Skoro Ójcieć święty wyrzekł te uroczyste słowa, kardynał 
prokurator przystąpił znowu do tronu, a adwokat konsystorialn 
złożył w imieniu jego dzięki Papieżowi, prosząc, aby listy apostol- 
skie o kanonizacyi wydane zostały; na co Jego Ńwiątobliwość 
odpowiedział: Decernimus. Protonotariusze apostolscy zaś odparli 
Conficiemus, a obracając się do szambelanów papiezkich dodali: 
Vobis testibus. 

Poczćm Ojciec święty powstawszy i zdjąwszy złotą infułę, za- 
nucił 7e Deum; wszyscy pasterze Powszechnego Kościoła powtórzyli 
je za nim, a otóż 1 z ośmiudziesiąt tysięcy piersi buchnął zarazem 
tymn św. Ambrożego, napełniając największą na ziemi świątynię 
i kopułę św. Michała Anioła najpotężniejszą 1 najuroczystsza har- 
monią, jaką słyszeć mogło ludzkie ucho. W téjże chwili wystrze- 
lono z dział na zamku św. Anioła, trąby się odezwały u wuijścia 
kościoła, trzysta siedmdziesiąt pięć kościołów uderzyło do razu 
we wszystkie dzwony, dzwonić nie przestając przez całą a 
a zasłona zapuszczająca obrazy nowych świętych w głębi kościoła 
i na facyacie bazyliki spadła... Wtedy ujrzano dwudziestu sze- 
ściu ukrzyżowanych i ubogiego zakonnika oddających pokłon Du- 
chowi świętemu na obłokach nieba, i chwała ich przez cały kościół 
bojujący ogłoszona zajaśniała na świat cały..... 

Po skończonóm Te Deum , pierwszy z kkrdynałów diak. assysten- 
tów wezwał głośno nowych świętych temi słowy: Orate pro nobis 
sancti Petri Baptista, vestrique Socii, et Michael, alleluja, a lud 
wszystek odpowiedział: Ut digni efficiamur itd. Nareszcie Ojcieć Š, 
sum głos ee, odśpiewał następuą modlitwę: 

Domine Jesu Christe, qui ad tut imitationem per crucis suppli- 
cium primitiae fidei apud Japoniae gentes in Sanctorum Martyrum 
Petri Baptistae, Pauli et Sociorum sangune dedicasti; quique in cor- 
de Sancti Michaelis Confessoris tui charitatis ignem exardescere fe- 
cisti: concedo, quesumus, ut quorum hodie solemnia colimus, eorum 
excitemus exemplis; Lud zaś wszystek odpowiedział: Amen. 

Potóm się rozpoczęła msza śpiewana przez samego papieża. 
Inną razą wspominałem wam o tćj uroczystćj ceremonii, i dla te- 
go powtarzać opisu mego nie cheę. Po ewanielii w łacińskim 
i greckim języku odśpiewanćj Ojciec visty miał tkliwą i wy- 
mowną homilią, w którćj sławił płodność Matki Kościoła wydają- 
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